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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o z n a ń ,  d. 2 5 .  Marca. — Na wczorajszem posiedzeniu naszych repre- 

zen tan tów  miasta postanow iono  jednogłośnie  wnieść o zmianę paragrafu  na- 
szego s ta tu tu  miejskiego, k tó ry  ogranicza liczbę ż y d ó w  na reprezentantów  
w ybiera lnych  na i  całości, tu  w ięc liczbę 4. Reprezentanci wyszli z tej 
z asad y ,  iź żydom  należą się ró w n e  p ra w a ,  k iedy ponoszą  rów ne  obowiązki 
z chrześcianami.

(Gaz. W ezer .)  Dawniej p rzez  nas udzieloną w iadom ość, że pan Bodel- 
schwingh m inis ters tw o sp raw  w ew n ę trzn y ch  obejm ie , mogą czytelnicy nasi 
uw ażać  za n iew ątp l iw ą. J u i e ś m y  także donieśli ,  iż zatrzyma u króla bez­
pośrednie  relacye o rzeczach do jego  w ydzia łu  na leżących; byliśm y zaś do­
tychczas w niepew ności ,  czy  pod  względem k ierow nic tw a w ydzia łu  po lu  
eyjnego nie zajdzie jaka  zm iana ,  ale i o tej rzeczy m am y teraz dokładniejsze 
wiadomości.  J a k  w iadom o, nieraz u t r z y m y w a n o , iż p rz y  oddaniu mini 
s te rs tw a  sp ra w  w ew nę trzn ych ,  w ydzia ł  po licy jny  odłączony i osobnemu sze- 
fowi po w ie rzon y  zostan ie ,  nie zdaje się nawet podlegać w ątp l iw o śc i ,  iż 
w łaśnie  dla tej p rz y c z y n y  w zbraniał się p. W edel l  p rzy jąć  ten urząd. T e ­
raz zaś ostatecznie ro z s t r z y g n io n o , iż i nadal n a jw y ż sz y  zarząd  poiicyi 
7 ministers twem s p r a w  w ew n ę trzn y ch  po łączony  zostanie i rów nież  przez 
p. Bodelschwingha sp ra w o w a n y m  będzie. Oddzielnym szefem tego w ydzia ­
łu  zostanie zapew ne ta jn y  nadradzca regen cy jny  Matthis m ianowanym . — 
Jes t  także podobnćm do p r a w d y ,  iź na miejsce p. B odelschw ingha obecny 
minister  sprawiedliw ości Uhden jako  minister  gab ine tow y  pow róc i do gabi­
netu. Na jego  następcę w  ministers tw ie sprawiedliwości ma być przezna­
czony  obecny  dir igent w yd z ia łu  tego m in is te rs tw a ,  p Bornem ann mąż sta­
now czo  w olnom yślny . Lecz zd row ie  tego zasłużonego urzędnika by ło  nie- 
datvno temu, a po części je s t  i obecnie w  takim stanie, iż n iep ew n eg o  o niem 
w yrzec  nie można. T o  też w łaśnie  zdaje się być p o w o d e m , iż w  odw lokę 
puszczono p u b lik a ryą  m ianowania p. B odelschw ingha, nie chcąc zapewne, 
aby po zniesieniu tym czasow ego sp raw ow an ia  m inisters twa sp ra w  w e w n ę ­
trznych i po m ianowaniu  p. Ulułena w  miejsce p. Bodelschwingha w  nastę­
pnym  zarządzie podobna tym czasow ość  zachodziła. Skoro  p. B ornem ann

do zdrowia zupełnie p o w ró c i ,  co spodziew am y s ię ,  niezadługo nastąp i,  
i skoro tylko natenczas minis tra  sprawiedliwości k ró l  mianowrać będzie mógł, 
u rzędow e nominacye długo w s trz y m y w a n e  nie będą  i owszem d ow iem y 
się wkrótce o rozdaniu  p o w y że j  w zm iankow anych  miejsc.

B e r l i n ,  d. 1 / .  Marca. —- W  ostatnich czasach m ów iono z n ó w  wiele 
w gazetach o te in , że t rzy  p ierwsze tom y now ego w ydan ia  dzieł F ry d e r y k a  
Wielkiego ju ż  do rozesłania gotowe. P raw ie  nie należałoby w ą tp ić ,  że  
p rzez kilka lat w  op racow an iu  tego dzieła tak daleko zaszli w y d a w c y , ja k  
gazety głoszą. Nim przecież do rozesłania  p r z y jd z ie , up łyn ie  niezawodnie 
wiele jeszcze c z a s u , poniew aż tymczasem sprzeczka u łagodzoną być musi, 
gdy Vosska księgarn ia ,  k tó ra  ma p raw o  redagowania  dzieł w sp om nio ny ch ,  
nie mając żadnego udziału  p rz y  obecnem w y d a n iu ,  ze swemi p re tensyam i 
rozesłaniu dzieła przeszkodzi.

K r ó l e w i e c ,  d. 1 4 .  Marca. — Obecnie p racu je  w ielu  nad założeniem 
„ m i e j s k i e j  r e s u r s y ,  na podobieńs tw o w rocław skie j .  Magistrat i d e p u ­
towani miasta postawili  się na czele tego przedsięw zięc ia ,  k tóre  n iezawodnie  
rozmyślnie i ostrożnie  dokonane i nadal p row adzone  będzie. P rzedw czo ra j  
było p ierw sze  zgromadzenie tych  miejskich urzędów' i n iek tó rych  do tego 
zaproszonych  osob w miejskiej r e s u r s i e ; naradzano się naprzód  pod  p rez y -  
dy u m  burm is trza  Sperlinga o sta tu ta  i zgromadzenie uk on s ty tu o w a ło  sig 
ostatecznie jako »miejska resursa« , k tóre j  celem j e s t ,  miejskiego ducha w spól­
ności obudz ić ,  s p r a w y  miasta p rzez wolne i publiczne naradzanie  się u p o -  
W'szechnic, jako  tez często dla przesądów' rozm aitych  pow aśn ion ych  miesz­
czan do zgody  i braterskićj jedności p rzyw ieść . Co tydzień  będą się człon­
kow ie  raz zgrom adzali ;  każdy  >mczciwy« mieszczanin K ró lew ca  może b y ć  
p rzy ję ty .  Roczna opłata  w y no s i  1 tal.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 2 4 .  Marca. — W y r o k  sądu  w ojennego  i a u d y to r y .  
a tu  polow'ego p o tw ie rd zo n y  przez JO. księcia g ene ra ł - fe ld m a rsza łk a  armii 
c zynnej ,  skazu jący  zbrodniarza  Panta lona  Potockiego n a  karę  śmierci, w  w y -

S k r z y p e e  za k lę te*
(,/ F rancusk iego ).

(Dokończenie).
» G d y  n a z a ju trz  w sze d łe m  d o  B ee th o v en a ,  zad z iw i ł  m nie  m o c n o  n ie ­

p o k ó j ,  k tó r y  się na  tw a r z y  jego  o d b ija ł .
Ń a  B oga!  z a w o ła łe m  na  pó ł  ze  śm ie ch em , p r z y ja c ie lu ,  c zy  już  d o ­

zna je sz  fa la lnego  w p ły w u  z a c z a ro w a n y c h  s k r z y p c y ?
Z  p rz y m u s z o n y m  o d  p o w ie d z ia ł  u śm iech em : p r z y z n a j ę  się, ze z a b o ­

b o n  o w e g o  cz ło w ie k a  t r o c h ę  m nie  p rz e ra z i ł ;  d a łb y m  n iew iedz ieć  co  za 
t o ,  g d y b y m  się n ie b y ł  d o tk n ą ł  n ie sz c z ę sn y c h  s k r z y p c y , —  z d a je  mi s:ę,
iź jak ie ś  w ie lk ie  n ieszczęśc ie  sp ad n ie  na  mą g ł o w ę   Ale p o rz u ć m y
te  n ie d o r z e c z n e  p r z e s ą d y ,  m y ś l m y  o  k o n c e r c ie ,  n iech  s o b ie  s tare  k o b ie t y  
m ierzą  W g u s ła  i cza ry .

I s to tn ie ,  p rzez  sześć  dni nic z łego  n ie s p o lk a ło  B e e th o v e n a ;  o w sze m  
w sz y s tk o  z d a w a ło  się u p rz e d z a ć  jego życzenia ,  a lb o w iem  k ó n c e r t a  d w o r ­
skie nigjjy jeSzcze  nie b y ł y  tak  św ie tn e .  S ta rzec ,  k t ó r y  się n a z y w a ł  R u- 
dn itz  z n ie s ły ch an y m  p r z y j ę ty  zo s ta ł  ok lask iem , a g d y  się os ta tn i  raz  da ł 
s łyszeć , s a m  C e s a rz  ra c z y ł  go p ros ić ,  a b y  p o w tó r z y ł  k o n c e r t ,  k t ó r y  d o ­
p ie ro  co  odej»r a | R u d n i tz  na  tę p ro ź b ę  za trząs ł  się i z b la d ł ,  j ąk a jąc  się 
chcia ł coś o d p o w ie d z ie ć ,  lecz C e s a rz  już  b y ł  na m iejsce  s w o je  w ró c i ł  
i d a ł  znak a b y  usieść i z a c h o w a ć  milczen ie .  M us ia ł  za tem  w ziąć  s k r z y ­
p ce  po w tó rn ie .  L e c z  za le d w ie  g rać  z a c z ą ł ,  g d y  nagle  b la d a  tw a rz  jego 
k rw ią  zasz ła ;  n ie szczęś l iw y  s k r z y p e k  ję k n ą ł  i p a d ł  na pod łogę .

Z em d la ł !  z a w o ła n o  ze  w szech  s l ro n .  U m a r ł !  rz e k ł  c ic h y m  głosem 
d o k tó r ,  k tó r y  p r z y b ie g ł ,  a b y  go  r a to w a ć ;  a p o p le k c ia  go  zab iła .

W y s z l i ś m y  z k o n c e r tu  ja  i B e e th o v e n  p rz e ra ż e n i  tern o k ro p n e m  
zda rzen iem .

C o  za s m u tn y  w y p a d e k !  rz e k łe m  d o  B e e th o v e n a ;  có ż  m y ś lisz  b r a ­
cie o  tak  szczegó lnem  n ie szczę śc iu ?  B e e th o v e n  n ic  mi n ie o d p o w ie d z ia ł  
—  P rz y p isa łe m  jego  milczen ie  ro z ta rg n ie n iu  ł a tw e m u  d o  p o ję c ia  p o  t a ­
k o w e j  s c e n ie ,  ch cąc  go  je d n a k ż e  za jąć  c z e m k o lw ie k  in n e in ,  kilkakrotnie 
p rz e m ó w iłe m  d o  n iego . Z d a w a ło  s i ę ,  że  m n ie  w ca le  n ie s ły s z y ;  n a k o -  
n icc  o b ra c a  się d o  m nie  m ó w ią c :  R u d o l f i e ,  cóż  z n a c z y  ten  żar t  n ie w c z e ­
s n y  w tak  sm u tn e j  c h w i l i ?  C z e m u s z  ru c h a s z  us tam i i u d a je s z ,  że m ó-

p rzy jac ie lu
w c a le  n ie d o r z e c z n e ;  p rz e s ta ń  p ro s z ę  cię jeśli m nie  n iechcesz  ro zg n ie w a ć .  
W  lej chwili w c h o d z l i ś m y  d o  m ięszkan ia  B ee th o v en a .  J e g o  s ta ra  s łu ­
żąca  p rz y b ie g ła  o tw o r z y ć  p o k o je  i o d d a ła  m u  list ,  o p o w ia d a ją c  ja k  w y ­
g lądał c z ło w ie k ,  k tó r y  go p rz yn ió s ł .  B e e th o v e n  s łużące j s w o je j  równie 
jak  i m nie n ie s ły sza ł ;  —  na tenczas  z ro z u m ia ł  w s z y s t k o ;  rz u c i ł  s ię z  r o z ­
p aczą  w m o je  ob jęc ia  w o ła ją c :  o g łu c h łe m ! B e e th o v e n  g łu c h y !  c z y  p o j ­
m u je sz  b rac ie  tę  o k ro p u ą  iron ią  n ieszczęścia! G łu c h o ta  jeg o  b y ł a  tak  z u ­
p e łn ą ,  H Ua w e t  w y s trz a łu  niesłyszał.«

T u  R u d o l f  K re u tz e r ,  k tó re g o  g ło s  c o ra z  s ł a b sz y m  się s t a w a ł  —  
u c ic h ł  i o p a r ł  b lad e  sw e  c zo ło  na  w y c h u d ły c h  r ę k a c h .

" G d y  R u d n i t z  u m a r ł ,  a żo nę  jego  w  d o m u  w a r ia tó w  u m ie sz c z o n o , «  
m ó w ił  d a le j  R u d o l f  s t łu m io n y m  g łosem , »ja z o s ta łe m  w łaścic ie lem  o w y c h  
s k r z y p c y  zak lę ty ch .  J e d n e g o  w ie c z o r a ,  w  c iem no śc i  w zią łem  je p r z e z  
o m y ł k ę ;  n a z a ju t rz  z łam ałem  so b ie  r ę k ę .  D z iś  u iew iem  d la  c z eg o m  k o ­
n iecz n ie  na  nich grać zap rag n ą ł ;  jak iś  g ło s  s k r y ty  s z e p ta ł  mi d o  u c h a ,  i£ 
s k o r o  zagram  na n ic h ,  o d z y s k a m  z n ó w  siłę, szczęście  i ro z k o s z n ą  nam ię ­
tność  d o  sztuk i.  A z r e sz tą  b r a c i e ,  n ie b y ł to  je szcze  r a z  s ió d m y .  L e c z  
ju z  ich ru sza ć  nie t r z e b a ,  b o  w idz isz  b r a c i e . . . . .
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konanie  na nim w p ro w ad z o n y  zosta ł  1 7 .  Marca w  Siedlcach o godzmie 3. 
po  południu . (Gaz- W a rs z a w sk a . )

Doszło do wiadomości JO księcia namiestnika K ró le s tw a , ze w ójc. gmin 
w y k o n y w a ją  sw e  policyjne  obowiązki z w ie lką  n iedba łośc ią , i udzielają 
św iadectwa na przejazd z miejsca na miejsce takim in d y w id u u m  które do 
ksiąg ludności w  ich gminach nigdy zapisane, nie by ły  ; ze skutkiem podo­
bnej niedbałości, a może naw et i nadużycia ,  miasto W a r s z a w a  napełnia  się 
złodziejami i ludźm i nagannego po s tępo w an ia ,  k tó ry ch  tu w  ogóle p rzynęca  
znaczna ludność  i zamożność m iasta ,  nastręczające im środki w zbronionego  
zaro bk ow an ia .  Dla zaradzenia te m u ,  r z ąd y  gubernialne ostrzegły  w sz y s ­
tk ich  w ó j tó w  gmin i bu rm is t rzó w  m ia s t , ze g d y  nadużycia  tego rodzaju  
d o sz ły  ju ż  do wiadomości r z ą d u , zw róco ną  zostaje na ten przedm iot jak 
najt rosk l iw sza  baczność, k tó ra  środkami obostrzonemi kontrolli ruchu  lud­
no śc i ,  każde zan iedbanie ,  a tćm bardziej nadużycie  w tej mierze odkry je ,  
i na uchybia jących  ściągnie jak  na jsu ro w szą  osobistą  odpowiedzialność. 
W  skutek  tego polecono burm is trzom  i w ójtom  g m in :  1) aby jak  najdo- 
kładnićj ludność p raw n ie  pod ich ju r y s d y k c y ą  zamieszkałą kontro low ali ,  
iżby  żadna pom yłka  w  udzielaniu św iadectw  na w ydalenie  się z miejsca p o ­
b y tu  t y m ,  k tó rzy  są księgami ludności miejscowej stałej i niestałej objęci, 
nadal dostrzeżoną nie zosta ła ;  ‘2) ab y  zwracali trosk liw ą  baczność na cel 
każdego oddalenia s ię ,  i bez należytej ro z w a g i ,  św iadec tw , o k tó rych  
zwłaszcza pode jrzanym  i w  ogóle zamierzającym udać się do miasta W a r ­
sz aw y  nie udzielali. Każde uch yb ien ie ,  nadew szystko  udzielanie św iadec­
t w a ,  czy to  osobie do gm iny  nie na leżącej,  czy też pod p rzyb ranem  na­
zwiskiem lub ty t u ł e m , poczytanem  zostanie bez w zględu na tłumaczenie się 
za rozm yślne  n ad uży c ie ,  i na w ykraczającego sprow adzi nieomylnie karę  
p raw em  u s ta n o w io n ą , a w a w e t  w miarę ważności s k u t k ó w , su row sza  je sz ­
cze odpowiedzia lność w  drodze administracyjnej. D opilnow anie  sku tku  
niniejszego ro zporządzen ia ,  w łożono  na szczególną opowiedzia lność naczel­
n ik ó w  p ow ia tow ych .  (Gaz. rząd. W arsz .)

G  a 1 i C y  a.
Z e  L w o w a ,  d. 2 1 .  Marca. — Najj. J .  C .  Kr. Mość z p rzed łożonych  

jem u  z Galicyi nadesłanych donies ień , o w szystk iem  dokładnie uw iadom iony , 
cokolwiek się w  ty m  kra ju  w  ostatnich czasach w y d a rz y ło ,  na jw yższem  
sw em  postanowieniem  z dnia 12. t. m. najłaskaw iej mi rozporządzić  raczył, 
bym  do publicznej w iadomości p o d a ł ,  co n as tępu je :  »Do moich w ie rn ych
G a licy a n ó w ! Ciężkie p ró b y  w u p łyn io ny ch  tygodniach mieliśmy do p rze­
trw an ia .  Od daw nego czasu za granicą u k n u ty  i p rz y g o to w a n y  spisek nie­
p rzy jac ió ł  p o rządku  i is tn ie jących s to su nk ów  so eya lny ch ,  w dar ł  się nieste­

ty  i w  moje królestwo G alicję .
Udało się mu uczestn ików  sobie z jednać, p rze ję tych  tą n ierozsądną na­

dz ie ją ,  wciągnienia w as w szystkich  w  sw e zbrodnicze zamiary. U ży- 
w an o  k u  tem u celowi wszelkiego p rzem ysłu  z w o d n ic tw a ,  wszelkiego ro dza ­
j u  ob ie tn ic ;  — poruszano  naw et na jśw ię tszych  uczuć ku najhaniebniejszym

celom. • -
W ie r n e  wasze serca jednakże  i zd ro w y  w asz  rozum  me dały  pokusom  

ty m  do siebie p rzy s tęp u .  — G dy  pomimo to  sprzysięźenie  w ślepym szale 
w y b u c h ło ,  i w  zapamiętałem szaleństwie k rw a w ą  chorąg iew  zaburzenia  
p o d n i e s i o n o , - z b r o d n i c z e  takow e przedsięb ierstw o przez s ta ły  u p ó r  was 

w ie rny ch  wszędzie na p rzec iw  s ta w ia n y ,  zniweczone zostało.
M em u czułemu sercu stało się p o tr z e b ą ,  ukochanym  moim Gaiicyanom 

Uznanie ich poczciwości i niezachwianej w ierności ku  sw em u M onarsze u ro ­
c zy śc ie  o b jaw ić . W ie r n i !  gdyście się dla po rządk u  i p ra w a  oburzy li ,  w z y ­
w a  się was obecnie, po  zniszczeniu haniebnych  zam iarów  nieprzy jac ió ł  wszel-

N a p r ó i n o  ju ż  b r a t  s łucha ł.  S ła b y  g łos  c h o re g o  p r z e r y w a ł  się p o ­
w o l i  i inięszał. W y b e ł k o t a ł  je szcze  k i lk a  w y r a z ó w  n ie z r o z u m ia ły c h  
i w p a d ł  z n ó w  w  z w y c z a jn e  s w o je  o d rę tw ie n ie .  Z w ies iw szy  g ło w ę  na 
p ie rs i  zaiii“ lone in  o k ie m  p a t r z a ł  w  j e d n o  m ie jsce ,  m c  ju ż  nie w idz ia ł ,  
i i e 4 v ’szał a " w k ró tc e  E u r o p a  d o w ie d z ia ła  się o  śm ierc i  w ie lk iego  k o m p o ­

z y t o r a ,  w ie lk iego  m is t rz a ,  k tó r e m u  sz tu k a  ty le  p ię k n y c h  u t w o r ó w  za ­
w d z ięcza .

C o  się" zaś  ty c z y  s k r z y p c y  z a k lę ty c h ,  co  z  niemi się s ta ło ,  tego  nik t  
nie w ie  M o ż e  to  b y ł y  teżsam e c z a rn e  s k r z y p c e ,  k tó re in i  Pagan in i c za ­
ro w a ł  k ie d y  c h o le r a  P a r y ż  w y lu d n ia ł a ,  k tó r e  p o d  czas k o n c e r tó w  b u ­
dz i ły  n a jw ię k s z y  z apa l  i un ies ien ie  w  s łu c h a c z a c h ,  p r z e c h o d z ą c y c h  czę  
s t o k r o ć  z o m am ie ń  lej c u d n e j  m u z y k i  w s t ra sz l iw e  o b jęc ia  a z ja ty ck ie j
c h o r o b y .

W i e d z a  z a p e w n e  w s z y s c y ,  i e  P agan in i  m ech c ia ł  dać n ig dy  w iecć j  
nad  sześć k o n c e r t ó w ;  u m ie ra ją c  k a za ł  o w e  c z a rn e  s k rz y p c e  p o ła m a ć  
w  sw y c h  o cz ach  i r zu c ić  na  ogień . G d y  te  k a w a łk i  jakiegoś d z iw n eg o  
sęk a teg o  d rz e w a  palić  się z a cz ę ły ,  u s ły s z a n o  n ag le  link g w a ł to w n y ,  
a og ień  b u c h n ą ł  z k o m in a  i b y łb y  p ra w ie  ca łe  m ieszkan ie  um ie ra jąceg o  
p o c h ło n ą ł .  ‘___ ^

l / ' t / t t ' / G  *  o f t y e s a j ó t r  TMehsfflmńsli iv l / t .
i.

S P O Ł E C Z N O Ś Ć  W L A S A C H .
O sta tn iem  zn aczu ie jsze tn  m ias tem , na p ó łn o c  s t a n u  S o n o r y ,  z n a j ­

o d le g le js z y c h  p r e z y d e n c y i  s t a n o w ią c y c h  grauicę  r z e c z y p o s p o l i t e j  m eksy -

kiego p raw eg o  p o r z ą d k u , byście zn ow u  d aw n y m  spok o jny m  zatrudnieniom 
się oddali ,  i p rzez  ścisłe w ypełn ian ie  w aszych  o b o w iązkó w  poddańczych, 
nadal d o w ó d  z łoży li ,  źe tak ja k  ku  u trzy m a n iu  p o rząd ku  i p raw  walczyć, 
tak też przez posłuszeństw o  i uległość k u  n im ,  one u tw ierdzać  umiecie!*

T a rn ó w  1 6 .  M arca X 8 46 . F e rd y n an d  A rcyksiążę  A ustry i-E ste ,
cyw ilny  i w o jsk o w y  genera lny  g u b erna to r  Galicyi.
F r a n c y  a.

P  a r y ż .  — P o s i e d z e n i e  i z b y  d e p u t o w a n y c h  z 1 7 .  i 1 8 . Marca. 
(Dalszy ciąg m o w y  p .T h ie rsa .)  — .Po tćm w szystk iem  zapy tu ję ,  czy chcieli­
byśmy mieć izbę z łożoną  ze sam ych  u rzęd n ik ó w ?  Pan  Lafarelle powiedzia ł 
w czora , iż b y łoby  nieszczęściem dla k ra ju , gdyby w iększość składali u rzę ­
dnicy. D o tkną ł pan Lafarelle s to sun ku  tego ,  jak by  jeszcze nie i s t n i a ł , i
dla tego miał n ies łuszność , lecz ten  s tosunek ju ż  w całej pełni teraz zacho­
dzi. W ięk szo ść  jes t  z łożona z sam ych  u rzęd n ik ów  w izbie deputow anych .  
Mech tu  liczby same p rzem aw iają .  W  izbie zasiada 1 8 4  publicznych u rzę ­
dników (z cen trum  g los :  to n iedokładnie!) .  W ie m  o tćm, iz chcą liczyć ich 
1 5 4 ,  jeżeli nie policzymy 1 1  d ep u to w a n y ch  umieszczonych p rzy  królewskim 
dw orze  i radzców  stanu (g ło s :  w  służbie nad zw y cza jn e j! ) .  B yłem  ja  mini­
strem i mogę pow iedz ieć ,  źe mnie proszono o umieszczenie ,  jako  radzców  
stanu tak w  służbie zw yczajnej jak  nadzw yczajnej .  Policzmy teraz u rzę ­
dników do opozycy i należących. Jes t ich ty lko  4 0 .  P r z y  w ażnej okoliczno­
ści, p rz y  poli tycznćm g ło s o w a n iu , głosuje  blisko 4 0 0  depu to w an ych ,  kilka 
g łosów zawsze niedostaje. M in is te ryum  ma zawsze 3 0  do 4 0  g łosów  w ięk ­
szości (w ięcej ! g łosy  z centrum). Niech więc będzie 5 0  g ło só w . A  w ięc za 
ministrami 2 2 5 ,  za o p o zy cyą  1 7 5 ,  a ś ród  tej większości 2 2 5  g łosów  znaj­
duje sic 1 3 0  u rzędn ikó w . Miałem przeto  s łuszność ,  kiedym u trz y m y w a ł ,  
źe większość złożona je s t  z u rzędn ików . Czyli/, przez  to chcę powiedzieć, 
źe tych  1 3 0  u rzęd n ik ó w  są niewolnikami w ładzy ?  Bynajm niej ,  umiem ro z ­
różniać. W id zą c  szanow nego B onnefonds ,  będącego od lał 1 5  s u b s ty tu ­
tem i g enera łów  w szystkich  w  w iększośc i, mogęż ja  ich obwiniać o n iew ol­
nictwo względem m in is te rs tw a?  Bynajm niej p o w ta rzam , zachodzą różnice. 
Tak zna jdu ją  się dziś d epu tow an i we w iększośc i ,  kt.órzyr w  r. 1 8 3 1  i 3 2  
starali się w ładzę  podkopać. U t r z y m u ją ,  że w ładza nie w y w ie ra  w p ły w u  
żadnego , ale pa trzm y  na liczby. L iczym y 1 7 5  przeciw  2 2 5 .  R ó w n y  sto­
sunek zachodzić pow inien pom iędzy  urzędnikam i opozycy i i w iększości,  a 
tymczasem w opozycyi liczym y ich 4 0 .  P ow inno  ich być w opozycyi 8 1 .  
gd y b y  s tosunek by ł sp raw ied liw y . P o w ia d a ją ,  że w yborca  pow in ien  miee 
wolność w ybieran ia .  W  rzeczy sam ej,  jes t  to do w ód  za ogólnetn głoso­
waniem. K ie d y śc ie  postanow ili  w y b o rc ó w  2 5 0 , 0 0 0  z ludu , a w y b ran i  
płacić m a ją  census 5 0 0  f r . . natenczas jużeście ograniczyli w olność  w y b o r ­
ców. Jeżeli podali rękojmie p o rz ą d k u ,  czyliż nie mogą żądać rękojmi n ie­
podległości? Inaczej p rzysz loby  do w y b o r ó w ,  nie ze w zględu na polityczne 
zasady, k tó rych  się t r zym a  p rzy sz ły  d e p u to w a n y ,  lecz p rzysz łych  w y s łu g  
jego. Znałem u rzędn ikó w  pu b liczn y ch ,  z m nie jszą  obrotnością  ducha, 
pe łn iących jednak  z całą sum iennością  o bow iązk i  sw o je ,  k tó ry m  odbierali 
miejsca im się  należące inni u rz ę d n ic y ,  k tó rzy  okazali sw ą  obrotność za 
rządem. T o  postrzeżenie  p o w od u je  u rzędn ików  do starania się o miejsce 
deputow anego. K iedy  w yb orca  w id z i ,  że za sw ój w y b ó r  pew nćj spodzie­
w ać się może usługi od u rzędn ika ,  p rze to  w ybiera  go i z tąd  w zras ta  liczba 
u rzęd n ik ów  w  izbie d epu tow anych .  W szy s tk ie  w ładze nas tępu jąc  po sobie 
od lat 6 0 ,  zaczęły sw oje  u rzędow ania  od zaręczeu ,  źe ju ż  koniec będzie 
f a w o ro m , a nakoniec przecie p rzezw y c ięży ł  osobisty  interes i faw ory tyzin . 
Szukać  należy środka lekarskiego, ten musi b yć  znaleziony. 1 relekci są od­
daleni z iz b y ,  bo m uszą iść za polity k ą  rządu . T eraz  żądam y oddalenia

k ań sk ie j ,  jest A r i s p a . ( < \ )  J a k k o l w i e k  m nie j  za lud n io ne  od  d a w n e j  s to ­
licy H irm o s i l lo ,  o  60  mil je d n a k ż e  bliżej g ram c y  p o ło ż o n e ,  jes t  te raz  
s to l icą  n o w ą  i te j to  w ł a ś n i e  zmianie  sied liska  w ład z  w y k o n a w c z y c h ,  z a ­
w d z ięcza  to  m ie jsce  p o d n ie s ie n ie  się lud no śc i  s w o je j  d o  l iczby  c z te re c h  
ty s ięcy .  D o m y  tak  są s ta w ia n e  jak w  H irm osil lo  i w  G u a y m a s  z gliny, 
w e  fo rm ę  z d e s e k  t ł o c z o n e j  i c ienko  gipsem p o w le c z o n e ;  b o g a ts z e  p r z y ­
o z d o b io n e  g zy m sam i C o  atoli o d z n a c z a  A rispę  n a jb a rd z ie j  o d  in n y c h  
miast t y c h  d a l e k i c h  k ra in ,  jest to  w ięzien ie  z kam ien ia  c io s o w e g o  z k o ­
m ó rk a m i s k le p io u e m i,  z d rzw iam i i k ra tam i że la znem i,  co  w s z y s tk o  r a ­
zem  p rz e d s ta w ia  w ido k  w ięzien ia  w zn ac z e n iu  ściśle w zię tem .

M e k s y k a ń c z y k ,  k tó reg o  s z c ze ro ta  p o d .  ba so b ie  w  m yśli  zo s taw an ia  
p o d  o p iek ą  ja k ie jk o lw iek  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  p rz e ję ty  jest u cz u c iem  d u m y  
n a r o d o w e j  na w id o k  lego  w span ia łeg o  g m a c h u ,  k ied y  p rz ec iw n ie  n a j ­
m nie j  n a w e t  u w a ż n y  cu d z o z ie m ie c ,  u śm iech a  się ty lk o  na lę u d a n ą  o s t ró -  
żność . Z g ro m a d z e n ie  leź n a r o d o w e  ( k o n g r e s ;  z ż y cz l iw o śc i  sw o je j  k u  
p łacą cy m  p o d a tk i ,  g ło su je  rz e c z y w iś c ie  ty lk o  na te z a so b y ,  k tó r e  są p o ­
t r z e b n e  na u t r z y m a n ie  w i ę ź n i ó w  d o  p e w n e g o  t y l ko  czasu  z a t r z y m a n y c h .  
In ne  w ięzien ia  s ta w ia n e  jak  d o m y ,  b y ł y b y  w s tan ie  u t r z y m a ć  ty l k o  ty c h  
w ię ź n ió w ,  k ló r z y b y  w d o b re j  w ie rze  sami tam  chcie li  po zo s tać .  P o ­
sp ieszm y  d o d a ć ,  że to  jest j e d y n e  w ięźn iów  nie z a w ie ra ją c e  więzienie .  
P o sa d a  d o z o r c y  za b e z u ż y te c z n ą  u w ażana ,  jes t  z n ie s io n a ,  a z ło dz ie j  n ie ­
z r ę c z n y ,  a lb o  k tó re m u  szczęście  nie p o s ł u ż y ło ,  w k ró tc e  p o  p ie rw sze in  
s c h w y ta n iu  u w o ln io n y ,  m o c n o  o c h ło s la u y  p o  d rug iem , miał ju ż  by ć  p o  
trzec iem , p rz ez  oszczędność ,  ro z s t rz e la n y ,  g d y  ty m cza se m  sędz ia  k r y m i ­
n a ln y  chcąc  go w y r w a ć  z lak  n ie w ła śc iw eg o  p o ło ż e n ia ,  osądz i ł  go  na  
w y g n an ie  d o  p rz e ło ż e ń s lw a  T u b a c .

(*) Arisjm leży pod 31o. poln, szerokości,  a ll2 o  5° długości wschodniej.
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innych kategoryi urzędników , którzy znajdują się w  tćm samem położeniu, 
członków parkietu i adminUtracyi centralnej, równie żądamy nieprzypusz- 
czenia urzędników, którzy znajdować się powinni na swych posadach, jak 
np. inżyniery. Powiadano, ze poprawka Odilon Barrota , zmierzająca do 
oddalenia urzędników pobierających pensye z listy cywilnej od wyborów, 
wielkie obudzić miała oburzenie. Nie jestem jej autorem, lecz wspolwino- 
wajcą, i mnie ona w duchu zawsze się przypominała. Chcą upatrywać 
w tern obrazę tych urzędników i najdostojniejszej osoby, becz te osoby 
równie nie mogą się użalać na to ,  jak członkowie parkietu, których także 
mają zamiar wykluczyć. Powiadają, że my napastujemy monarchią. Któż 
to mówi? Czy owi rojaliści n ow i,  co w roku 1 8 3 0 .  walczyli za rzeczą, 
pospolitą, przeciw dynastyi? Gdzież byli w  1 8 3 2 . ,  kiedyśmy się bili 
z powstaniem na ulicach? My mamy przeszłość za sobą. My posiadamy 
rząd reprezentacyjny, żądamy go też w całej rozciągłości. Obaczymy co 
w  tej mierze dzieje się w Anglii. Sir R. Peel zaprowadza społeczne refor­
my największej wagi w Anglii. Czyż tam się odzywa kto, że królowa 
chce lub nie chce praw zbożowych? Chce tego lub owego? Powiadają: 
Peel zaprojektował rezolucyę, John  Russel inną rezolucję- Czy sądzicie, 
że dumna Anglia chciałaby się poddać pod wolę syna prządnika bawełny, 
kiedyby odmówiła posłuszeństwa dziedziczce Stuartów, Nassau i Brunświku ? 
Zapewne nie. Cóż więc reprezentują Peel i Iiussel? O n i  są  w o l ą  k r a j u  
s f o r m u ł o w a n ą  w g ł o w i e  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  o n i  p r z e w i ­
d z i e l i  p o t r z e b y  k r a j u ,  z t e j  p r z e p o w i e d n i  t w ó r z ą , s . w e  z d a ­
n i  a i s ą  k r a j o w i  p o s ł u s z n i  n i e  ś l e p o ,  l e c z  j a k o  o ś w i e c o n y  r o ­
z u m  p o d d a j ą  s i ę  p r a w d z i e ,  k t ó r ą  p o z u a j  ą i s t a w i a j ą  na  ś w i e ­
c z n i k u  d z i e n n y  m. M ę ż o w i e  ci  s ą  u o s o  b n i o n y  m k r a j e m  w j  e- 
d n e j  c h w i l i ,  w j e d n y m  d n i u ,  w l a t  a cl i ,  k t ó r e  n a d c h o d z ą .  
O n i  r z ą d z ą ,  a k r a j  w ł a ś n i e  p r z e z  n i c h  r z ą d z i .  U w a ż a j c i e  t ę  
p e w n o ś ć  i g ł ę b o k o ś ć  r z ą d z e n i a . /  Największa z rewolucyi, rewolu- 
cya, która każden majątek do tyka ,  jednym że tak rzekę dla drugich wła­
sność zabiera, odbywa się w  tej chwili bez walki, bez wrzasku na kró- 
łową. (Dokończenie nastąpi.)

Zapowiadają tu now y dziennik »Portefeuille« przegląd dyplomatyczny, 
k t ó r y  jeszcze z większym przepychem niż Epoque wystąpi. Roznosiciele 
JeS° będą w  złocistej chodzić liberyi i będą ukształceni po literacku.

Valenciennes zawiązały się towarzystwa dobroczynności pomiędzy 
rozmaitemi rzemieślniczemi towarzystwami z pozwoleniem rządu. Ich ce­
lem jest wzajemne wspieranie się. Starają się o swych chorych i do pracy 
niezdatnych przez jakikolwiek przypadek. Szklarze, malarze, tapicery 
i krawcy w Valenciennes zawiązali się W takie towarzystwa.

i 5,1 V w  t y c h  dniach tow arzystw o, k t ó r e  ma zamiar budować
kanał Z Paryża do morza

. . . . . A n g l i a .
P o s i e d z e n i e  l b z y  m ż s , -  j  1 3 . M a r c a .  — Głównym przedmio­

tem dzisiejszych rozpraw była nędza Panuj aea w l rlandyi,  z powodu któ­
rej minister spraw wewnętrznych żądał j ,O7W0]enia przedstawienia bilu 
o wybudowaniu szpitalów dla chorych na gorączt; Rozprawy z tego po ­
wodu rozpoczęte nie obejmowały nic nowego ani ciekawego, ożywiły się 
dopiero, gdy pan S m i t h  O ' B r i e n  wystąpił z użaleniem „ tJrak sympatyi 
w  Anglikach dla nieszczęśliwych Irlandczyków. Twierdził o n , źe ze s tro ­
ny Anglii nie wydano jeszcze dla lrlandyi ani jednej gwinei,  i byłoby to 
rzeczą niegodziwą, gdyby W podobnym stanie rzeczy prassaangielska i par .  
lament wyrzucały jeszcze Irlandczykom ich nędzę. Irlandya z własnych 
zasobów mogłaby pokryć swą nędzę, gdyby jćj dano do tego sposobność.

Inną nie mniej ciekawą osobliwością b y ło ,  kilka lat temu w id o w i­
sk0 , k tórego  aktorem  by ł F rancuz  w stolicy stanu Sonory,  osiadły, 
yrosiym będąc żołnierzem w p rzy tu łku  w o jskow ym  (champ d’asile) udał 
s,9 po zupełnem  onego rozproszeniu  w gościnniejsze s trony  i postępuiąc 
"  Ropniach w miarę oddalania się od  stanowiska swoich tow arzyszów  
P - y b y ł  J o  Arispy już jako marszałek F rancy i  hrabia z Laureguais. 
W in n o  mu się wdzięczność za to ,  że na tein przestał. K ażde  po  p o łu ­
dni u,  opa trzyw szy  radą i czynem swoich pacy jen lów , łączył albowiem, 
do  stopnia sw ego, zaw ód dentysty ,  jeździł konno  w ubiorze  fantastycz­
nym trzym ając w ręku laskę, aksamitem w zło te  p szczo ły  haftowanym, 
powleczoną,  i z wdziękiem ukazyw ał łańcuchy  ch ryzoka low e  (* )  i p ier­
ścienie z fa łszyw ych bry lan tów , któreuii był ozdobiony .

G odnein  jest uwagi,  źe M eksykańczy k , n iedowierza jący w  ogól- 
P^ści,  an j p rzy jaźn i ,  ani miłości,  w ierzy  jeszcze sta tycznie , nie dozwa- 
a!ąc si? z b łędu w yw ieść ,  w zegary dłużej idące jak dw a  tygodnie, 

^  napisy słojków pom adow ych ,  w różność  woni m ydeł go tow alnianych 
P* " jdzie liśm y dopie ro  u w ygnanego marszałka Francyi.^ Z resztą 

ZCZ(j °ści tego człowieka n iewinnej w skutkach, ponieważ się utrzy- 
m ywa z w yryw ania  zębów, nie zb y w a ło  na pew nej godności napuszo­
nej w p raw dzic | , rze(| z iwnie atoli u trzym yw ane j  w oczach tych  pier­
w ias tkow i eh ludzi taką skom pością s łów , k tórej ty lko  w y ró w n y w ała  
przesadnosi w fałszywych kosztownościach, któremi by ł obciążony.

Byliśmy jedynym i jego spółziomkami w lej obce j  kraiuie, mogliśmy- 
by li  obalić to  rusztowanie oszustwa wielkim zapew ne kosztem wznie­
sione ,  jednem  nioze słowem mogliśmy zniszczyć p racow itą  r o b o tę :  sza­
now aliśm y atoli śmiałość czyij szaleństwo jego, zoslawując mieszkańców

( ł ) Kamień zielony kopalny.

Potrzeba tylko zmusić nieobecnych posiadaczy rolnych do wypełnienia obo­
wiązków względem ich dzierżawców, nałożyć umiarkowany podatek ma­
jątkowy na ośm lub dziewięć miesięcy, zapewnić dzierżawcom wynagro­
dzenia za ulepszenia zaprowadzone w  gruncie; nędzy przez to położonoby 
tamę. W  podobnych okolicznościach gardziłby on wszelkiem odwołaniem 
się do angielskiej wspaniałomyślności. Pan Ayllon odpowiedziałby, źe 
kwestyi nikt nie uważał za sprawę wspaniałomyślności, ale jako rzecz głę­
bokiego współczucia i litości. Także sir Robert Peel objawił swe niezado­
wolenie z powodu nagany' przez pana Smith O'Brien na członków izby niż­
szej rzuconej. Uczyniono wszystko, cokolwiek zrobić można było dla ra ­
towania lrlandyi,  nie zostawiono bez odpowiedzi żadnego wezwania, a W  cza­
sie nieobecności pana O’Brien, zajmowano się tylko środkami wsparcia kraju, 
wszystkie inne ważne sprawy7 na bok odłożywszy; bez źadnyeh rozpraw 
jednomyślnie środki te podniesiono do p raw a ,  a teraz sz. członek izby przy- 
chodzi z odrzuceniem wszelkiej wspaniałomyślności angielskiej. Zresztą 
środki przez niego projektowane nie są praktyczne, albowiem lud zgłod­
niały nie może odpłacać podatku majątkowego, ani też czekać na jego pobór. 
Pan O'Brien lepiejby zrob i ł , gdyby swoich współziomków nakłaniał do po­
parcia środków rzą d u ,  zamiast powtarzać takie mowy o braku sympatyi 
w  Andlikach dla lrlandyi. Bez współdziałania właścicieli ziemskich w  Irlan- 
d y i ,  do których p. 0 ’Bien należy także, rząd nic nie zrobi; co zaś do braku 
sympatyi,  wątpi minister, czyby izba podobne poświęcenie zrobiła w  razie 
podobnejźe nędzy7 w Walii. — P. John O’Connell bronił swego przyjaciela, 
pana O'Brien, wyjaśnił przed izbą jego nieobecność i oświadczył, źe uznaje 
sympatyę dowiedzioną przez izbę i naród angielski dla lr landyi; jednakże 
lud tameczny więcej jeszcze wierzyłby w  tę sym patyę ,  gdyby na bogatych 
a nieobecnych w  kraju dziedziców podatek nałożono. Bil przymusowy, 
który  p.rzeszedł w izbie wyższej nie zjedna w lrlandyi sympatyi dla Anglii. 
_  Po długiej rozprawie-* w* czasie której ciągle słyszeć się dawały głosy 
dowodzące, źe wiadomości o nędzy7 w lrlandyi są bardzo przesadzone, cze­
mu zaprzeczali uroczyście sir Robert Peel i sir James G raham , obiecując 
przedstawić nowe dokum enta, pozwolono ministrowi bil przedstawić.

Następnie rozpoczęto komitetowe rozpraw y nad nową ta ry fą , protekcy- 
oniści kilkakrotnie poprawkami chcieli opóźniać bieg całej rzeczy, ale wszys­
tkie poprawki odrzucono.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  10 .  Marca. — Od kilku dni krąży wieść w  stolicy o zmianie 

ministeryum. Dzisiejszy »Universal« zawiera umiarkowane i ministeryum pana 
Miraflores przychylne pismo, w yraża się o tym przedmiocie w  ten sposób: 
Niepewne wiadomości, jakie publiczność ma o intrydze przeciw ministeryum 
pana Miraflores, z którym wielu tajemną i nieprawną wojnę prowadzi,  są 
przyczyną wszystkich tych niedorzecznych baśni. W iem y wszyscy7, źe te­
raz pracuje bardzo wieki nad obaleniem teraźniejszych ministrów i nad przy- 
wróceniem rzeczy do tego s tanu ,  w jakim się zna jdow ały ,  gdy generał, 
k tóry  był prezesem rady ministeryalnej, za urząd swój podziękował. M y- 
ślano wtenczas, źe koledzy jego także podziękują i że się pod prezesostwem 
generała Narvaez inne, z dążnościami jego zgodne ministeryum utw orzy. 
Ta kombinacya rozchwiała się przez ślachetny patryotyzm p. Marquis de 
Miraflores; ci przecież, k tórzy  wtenczas tego chcieli, odnawiają teraz swoje 
usiłowania daleko gwałtowniej. W iedzą  dobrze, że takiego nadużycia 
kortezy nie w esprą ;  wiedzą, że kraj je  odrzuci,  prasa potępi; a jednak 
wszystko to nie odstraszy7 ich, p rzy  pierwszem najmniejszem zajściu ude­
rzyć na ministeryum , w celu obalenia go i ustanowienia innego pod dowódz­
twem generała Narvaez. Oto są przyczyny wieści o zmianie ministeryalnej.

A r i s p y  p r z y  w i e r z e  w  u p a d ł ą  w i e l k o ś ć  i i r a b i e g o  z  L a u r e g u a i s ,  t a k  jak  
p o p r z e d n i o  w  u ż y t e c z n o ś ć  ic h  w ię z ie n ia .

L  teini urojeniami lak się też w reszcie dzia ło ,  jak z rzeczyw is lem  
zdarzeniem, k tó re  z diuną niejako opowiadają cudzoziem com  zw iedza­
jącym m iasto ,  w którem się fo s ia ło , o czein atoli tamtejsi m ieszkańcy 
rzadko z sobą mówią. P rzedm iotem  rozm ów  b y ło  w  ówczas, p rzy b y c ie  
jednego  foresle ro  ( *) ,  k tó ry  przyprowadzi!  ze sobą czterech m ałych  l a  
djnn, najstarszy z nich mógł mieć pięć lat.

Chociaż w rządzie S o n o ry ,  tak jak w całe'j rzeczypospolifej n iewol­
nictwo nie by tu je ,  jednakże nie w ątp iono  b y  te dzieci nie by ły  na prze- 
dnź. O dw ażni aw an tu rn icy  (p rzygodnicyy  chcąc odbić  t rzody  sw oje  
zabierane im częs to  przez indijańskich w łóczęgów , śledząc łup ieżców  
z całą indyjan chytrością , zapuszczają się niekiedy7 do samych siedzib w łó ­
częgów. O d w e t  byw a zw ykle  k rw a w y .  Żadna strona drugiej nie ustę­
puje . Jeżeli  biali zwyciężeni zostają, by w a ją  zwykle w pień w yc ię tym i;  
jeżeli zaś oni zw yciężą,  natenczas przewyższają w  okrucieńs tw ie  tych 
dzikich ludzi. C a le  plemię byw a w y tęp ione;  male ty lk o  dzieci są osz­
czędzane ,  o d p ro w a d zo n e  do  miasta i p rzedanej chociaż p raw o ,  jak po ­
wiedzieliśmy nie uznaje niewolników, pozwala jednakże kup o w ać  te nie­
szczęśliwe dzieci pod pozorem  wy rwania ich d u sz y  z pazurów  czarlow- 
s k ic h , nakłania jąc ich do w iary  chrześcijańskiej .  T o  uwzględuienie pra­
w ne służy za pozór  do ok ropnych  przedsiębierstw .

Jak im  sposobem n o w o - p r z y b y ł y  nab v ł  t y c h  małych niewolników? 
jakie p rzy g o d y  miał do  opow iadania?  Ile będzie żądał za każde z ty c h  
dzieci? K to on  jest?  T e  b y ły  zapy tan ia ,  k tó re  sobie każdy sam czynił, 
nie mogąc się jeszcze o niczein dok ładn ie  dowiedzieć.

( ‘ ) O b e y ,  le*2 ty lko  o bcy  w szczególnośc i  miastu, n ie  zaś c a łe j  rzeczy  po». 
( ttahzy  ciąg nastąpi-J
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Doniesienia z Ma d r y t u  z d. 12 .  Marca zapewniają, źe pan Isturitz
0 dymissyą wniósł. Za przyczynę tego postępowania podają, źe królowa
1 niektórzy z jego kolegów sprzeciwiali mu się i nie chcieli przystać na pro- 
pozycyą, aby rozstrzyganie nadużyć prassy do sądu sprzysięźonego na­
leżało.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń .  — JC.K. Mość raczył najwyższym własnoręcznie podpisanym 

dyplomem c. k. Podkomorzego Cypryana hr. K o m o r o w s k i e g o ,  mianować 
najłaskawiej wielkim strażnikiem sreber koronnych połączonych królestw 
Galicy! i Lodomeryi.

JCK. Mość najwyższćm postanowieniem z dnia 9. Marca b. r. raczył 
opróżnioną posadę przełożonego sądu karzącego w Stanisławowie, nadać 
najłaskawiej Maurycemu Hoch, radzcy sądów szlacheckich w Tarnowie. 

W i e d e ń ,  d. 22 .  Marca. — Tutejsza policya jest teraz bardzo pilna

i śledzi wszystkie zabiegi galicyjskich Polaków. Rewizya koszar bombar- 
dyerów przyłożyła się do odkrycia korrespondencyi prowadzonej w celu 
przygotowania rewolucyi polskiej. Już wprzód aresztowano młodych Po­
laków we Wiedniu i na granicy. Księcia S. J. podobno sprowadzono do 
Lwowa i znaleziono przy nim dosyć znaczną ilość trucizny, od której je­
dnak nikt nie zginął.

N i e m c y .
M a n n h e i m ,  d. 19. Marca. — Dowiadujemy się z pewnego źródła, że 

W ielkoksiązęcy komissarz wyborów nakaz dostał, niezwłocznie przystąpić 
do wyborów. Otoz zbliżają się szybkim krokiem dni stanowcze, w  któ­
rych usunie się niepewność względem wyborów.

Od R e d a k c y i .  — Słowa z Journal des Debats we wczorajszej gazecie 
przytoczone brzmią jak następuje: Les journaux de la Prusse mai informes 
o u p e u t - ć t r c  p a r  c e t  e s p r i t  de r i v a l  i t e ,  etc.

W y w o ł a n i e  s ą d o w e .
Na  etatach krajowych długów prowincyal-  

nych Rejencyów w Poznaniu i B ydgoszczy u- 
m ieszcz o n e  są dla właścic ie l i  g r u n tó w  i miesz­
kańców powiat ów Gnieźnieńskiego, Pow idzkiego, 
W ągrowieckiego, Babimoskiego, Bukowskiego,  
W sch ow sk iego ,  Kościańskiego, Poznańskiego, 
Szrcmskiego, M iędzyrzeckiego, Obornickiego, 
Szamotulskiego, Czarnkowskiego, Chodzieskie-  
go i Szredzkiego, rozmaite pretensye w ilości  
14,740 Tal. 21 sgr. 10 fen , i 18,027 Tal. 4 sgr. 
l f en. ,  które z pożyczki rządowej przez dawniej­
szy  Rząd Xięslwa V\ arszawszawskiego w miesią­
cach Lipcu, Sierpniu i W rześniu  r. 1808. zacią­
gniętej, oraz z w ydanych częściow o na takowe 
obligacyów rządowych pochodzą, i które przez 
dawniejszą kommissyą likwidacyjną w Bydgosz­
czy na mocy Najwyższego rozkazu gabinetowe­
go z dnia 4. Lipca 1822. r. ustanow ione zostały,  
■względem których jednakowoż iuteressenci poje- 
dyńci oraz ilość pretensyów ich nic są wiadomi.

W  skuiek Najwyższego rozkazu gabinetowe­
go przez Zbiór prawa ogłoszonego z dnia 27. 
Czerwca r. b. wzywają się celem wypośrodko-  
wania udziału mających i ustanowienia preten­
sy ó w  ich, w szyscy, którzy z ustanowień da 
wniejszej kommissyi likwidacyjnej w Bydgo-  
szczy, pretensyów poinienionych dotyczących  
s ię ,  i z uzasadniających się na takowe obliga­
cy ó w  prowincyalnych przez Regencye w Byd-  
g o sz c z y ' i  Poznaniu  w ydanych , pretensye do  
kassy rządowej mieć sądzą, niniejszem publicz­
nie,  aby prctensyc swe najpóźniej albo w  na­
szej sali instrukcyjnej w terminie

na d z i e ń  4. C z e r w c a  r 1 8 4 6 .  
zrana o godzinie lOtej przed delegowanvrn Ur. 
Cassius Refereudaryuszem w yznaczonym , lub 
też przy Król. Sądzie Nadziemiańskim w B y d ­
goszczy, w terminie przez rzeczoną władzę o d ­
dzielnie wyznaczonym  i przez publiczne listy 
ogłoszonym  podali, albowiem w razie przeciw­
nym po upłynieniu niniejszego terminu, w szel­
kie aż do takowego nie podane pretcnsye z po 
mienionych ustanowień, przyznań i obligacyów  
prowincyalnych za umorzone uznane zostaną.

Poznań, dnia 13. Października 1845.
K r ó l  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i :  W yd zia łu  I.

Z a b e z p i e c z ę  n i e o d  s z k ó d  z g r a  d o b i c i  a.

D o  łaskawego korzystania poleca podpisany  
całej publiczności, trudniącej się gospodarstwem  
wiejskiem, zastępowane przez siebie, na wza­
jemności uzasadnione
Erfiirtskie towarzystwo zaf»ez=> 
pieczeit ott Kzkód z gradobicia^
które pod liajkorzyslniejszemi warunkami i za 
jak najniższemi składkami przyjmuje zabezpie­
czenia na zboża9 owoce i wino.

Statutów, formularzy do w niosków , warun­
ków i wszelkiej żądanej wiadomości udzielają: 
podpisany główny Agent w Poznaniu

Fr. B i e l e f e l d ,
i P a n o w ie :

kollektor loteryi M. B e r l i n e r  w Ostrowie,  
kassyer miejski B u c h w a l d  w Międzychodzie,  
kupiec A. C l e e m a n n  w W schow ie ,  
aptekarz O. J ■ L e g a l  w Kościanie, 
radny Fr. Z i e ł b e n  w Skwierzynie, 
kupiec F. L. K r a m e r  w  W ie len iu ,  
rewizor ziemiomierczy K n a a c k  w Gnieźnie, 
taxator i bonitor B. P i l o n  w  W ągrówcu.

o b w i e s z c z e n i e
N o w e  b e r l i ń s k i e  to w a r z y s t w o  z a b e z 

p i e c z e n i a  o d  s z k ó d  z g r a d o b i c i a  
ma zaszczyt przy zaczęciu okresu assekuracyj 
nego zwrócić uwagę trudniącej się gospodar­
stwem publiczności, iż za stałą premją, co do  
której uiemoże mieć miejsca żadna opłata d o ­
datkowa , przyjmuje zabezpieczenie p łodów  
ziemnych od szkód z gradobicia i stratę przez 
gradobicie assekurowanemu ziządzoną, zaraz 
po uastąpionein onejże ustanowieniu bonifikuje.

•Fundusz, którym towarzystwo daje rękojmię 
za podjęte przez siebie obowiązki, składa się 
z kapitału zakładowego statutem określonego, 
i preimów mających być ściągnionemi.

W  obwodzie regencji Poznańskiej u nastę­
pujących agentów dowiedzieć się można o w y ­
sokości premji i dostać potrzebny ch  formularzy  
tudzież statutów :
w Poznaniu u kuprów Panów Braci Auerbachów, 
w Rogoźnie u Pana Kassyera miejskiego Drewitz, 
w Rawiczu u Pana Sekretarza pow. Krcidel, 
w Międzyrzeczu u Pana Radzcy Ziemiańskiego 

Zychiińskiego, 
w W sch ow ie  u Pana Sekretarza pow. Alberti, 
w Buku u Pana Sekretarza pow. Callier, 
w Ostrzeszowie u P. Burmistrza C. F. Brodslein, 
wKempuje u Pana kupca L Pulvermann, 
w P leszew ie  w biurze Radzco-Zieiniaóskiem, 
w Środzie  u P. Sekretarza pow. Dymińskiego, i 

pizez Pana Porucznika Olile w Zgorzelcu, 
w Lesznie u Pana aptekarza Plate, 
w Międzychodzie u kupca Pana J. Bórner.

Berlin w Marcu 1846.
D y r e k c j a  n o w e g o  b e r l i ń s k i e g o  t o w a ­

r z y s t w a  z a b e z p i e c z e n i a  o d  s z k ó d  
g r a d o b i c i a .

Drzewa brzoskwiniowe, aprvkozow e i wiśnio­
we, 3 do 6 lat mające szczepy m orwowe, 8  do 
12 stóp wysokie lombardzkie i kanadyjskie to­
pole i złotowierzby, także nieco krzewów cxo  
tycznych są na przedaź w ogrodzie w R a d o j e- 
w i e  pod Poznaniem.

Barany i nasien e czerwonej koniczyny, sprze­
daje Dominium K u s s o c i n  pod Dolskiem.

Obszerny jasny sklep, w którym znajduje się 
destylacya, jest niebawnie do wynajęcia. Apa­
rat może być osobno sprzedanym. Bliższa wia­
domość w składzie oleju w P o z n a n i u ,  rvnek  
Nr. 84.______

W  składzie moim u S. K r o n t  ha la w  P o -  
n a n i u  pizedaję od dli. 28. m. b. e t e r u  g a z o -  
w e g o  w z a p ie c z ę to w a n y c h  przezemnie flaszkach 
funt po sgr.

Berlin, dnia 26. Marca 1846
F  r. S c h u s t e r .

Najnowsze Paryskie l i l l s t o r o w c  i  J e d ­
w a b n e  k a p e l u s z e ,  tudzież kamizelki, 
ubiór na szyję i rękawiczki poleca w najumiar- 
kowańszych cenach

Magazyn mód dla mężczyzn  
Braci Aschę 

przy N o w e j  u l i c y  pod Nr. 7(1.

Znaczny w ybór najguslowniejszych i najnow­
szych obić (n a  cały pokój od 3.J l al.)  odebrał 
właśnie B e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a 1 a n t e r y i w P o z n a n i u  
przy Rynku pod Nrem. 88.

I - r a w  d  *  i ł ł y M - i I J n i  b ! ,  i*s k  i  s z u f l i  
po 8 sgr. i prawdziwe w i n o  f  r n n e i i z k i c
kwarta po 12j sgr. poleca S. G. H a a c k e .

ś w i e ż e  o p i e k a n e  S f r a l -  
K i i n d s k i e  ś l e d z i e  otrzymał 

•I. Ephraim,  W od na  ulica ]%fr.
Na,lepszych I ł l e s s .  e y t r y n  Tu*- 
zin po 8  sgr., sto sztuk po 2 Tal.,  

najlepszych ponsow ych słodkich i f l e s s e n -  
ś t k i e h  a p e l e y i l  tuzin po 12 sgr , najwięk­
szych po l {  sgr sztukę,
j f l o s k i e w s k i e g o  g r o e l n t  c u k r o ­
w e g o  funt po 1J Tal. i najlepsze tłuste małe 
i do źe L i m b .  s e r y  poleca w cenach u m ia r ­
k o w a n y c h

* M ó z e f  Ephraim § W od n a  ul. M r .
Przedniego cukru w głowach funt po sgr., 

najprzedniejszej kawy Jamaikskiej funt po 7 |  
sgr., na|lepszy szhfran, jako leź najlepsze S zcze­
cińskie twarde mydło i najprzedniejsze Berliń­
skie modre poleca J u l i u s z  H o r w i t z ,

przy p'acu Wilhelinowskim pod Nr, 1.
M I N O  G l

w sądeczkach o 1 i 2 kopach mają na rachunek 
Elblągskiego domu handlowego w nader umiar­
kowanych ceuach być sprzedanemi u 

Braci A u e r b a c h ó w  
przy W rocław skiej  ulicy pod Nr. 12.

Cen)'  t i»r>;«ue
» m ieście 

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  szefe l  
Z y ta  • .dt-
J ę c z m i e n i a  d t .  .
O w s a  . dt. 
Tatarki dt 
Grochu . dt.
Ziemniaków dt. 
‘Siana cetnar 
Sio my kopa . 
Masła garniec

D nia 25. M arca. 
1816 r.

Tal
od

• *gr. ftn.
do

T a l.. ., fer.
2 15 --- 2 20
1 22 6 1 26 3
1 14 — 1 16 6
1 I 1 I 5 5
1 7 6 1 10
1 25 — 2 1 3

— 13 4 — . 17 9
25 — — 2 6

9! 10 — 10 —- —

1 20 — 2 ----- —

JVnzivy k o śc io łó w .

5V kościele  k a ted ra ln y m  • - . . 
XV  kośc. farn  S . M ary i M agd. . 
A\ kościele  S. W o jc ie c h a  . . . 
XV  kośc ie le  Ś . M arc in a  . . . 
F ra n r isz k . (g m in a  n iem .-katn l.) ,
W  kościele  da«  i i . X X . Doinin. 
W  l.ośc. S ió s tr  m iło sie rd zia  . . 
W  kośc. cwaniol. S. K rz y ż a , . 
XV  kośc. e n a n ie l S. P io tra  . 
W  k o śc ie le  garn izonow ym  . • 

D nia  28. M arca  , ■ -

W  niedzielę  dn ia  29. M arca  1846 r.

p rze d  p o łu d n iem .

W  c iąg u  ty g o d n ia  od d. 20. 
do '26 M arca.

X , Kom. P ią tk o w sk i.

- M an. P ro k o p .
- L ic. W ic k .
- P r. t i r n n d k e .
. j»r  T om aszew sk i.

K l e r y k  P a lie w ie z . 
S u p e r i n t e n d .  Fischer. 
II. K ons. D r .Siedlrr. 
N ad k azn . woj. Cranz!
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